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WIADOMOŚCI SPORTOWE
Zasłużone zwycięstwo „Warty" w Krakowie

Pokonała „Cracovię“ 1:0 (0:0) — Zwycięską bramkę uzyskał na 4 min. przed końcem 
gry Scherfke II — Publiczność podczas meczu zachowywała się niesfornie, a po zakoń­

czeniu wtargnęła na boisko — Interwencja policji
K r a k ó w, 23. 10. (Tel. wł.) Wynik 

naogół odpowiada przebiegowi meczu, 
który był bardzo ciekawy i toczył się 
przy zmiennej przewadze. O zwycię­
stwie zadecydowały ostatnie minuty 
gry. Wówczas to po świetnym wy­
biegu Radojewskiego

„Warta“ zdobyła przez Scherf- 
kego II zwycięską bramkę.

Mecz obfitował w szereg emocjonu­
jących a nawet dramatycznych mo­
mentów, które jednak traciły wiele w 
ostatniej chwili wobec częstego zawo­
dzenia napastników obu stron i to nie- 
raz w t. zw._ „murowanych“ sytua­
cjach, Publiczność wykazała duży 
szowinizm oraz brak sportowego wy­
robienia, zwłaszcza pod sweml nie- 
parlamentarnemi okrzykami i awan­
turami, które przerodziły się w skan­
dal. Oto

po zakończeniu meczu publiczność 
wtargnęła na boisko.

chcąc pobić sędziego, p. Słomczyńskie­
go i tylko dzięki interwencji policji 
me doszło do bardziej krwawych 
«are Jednak poturbowano stojących 
w obronie sędziego graczy „Warty“, 
głownie Scherfkego, Radojewskiego i 
rontowicza, a broniący tego ostatnie- 
6° policjant dostał nożem.

Mecz rozpoczyna się pod znakiem 
Przewagi „Cracovii“, która nie potrafi 
tej przewagi wyzyskać. Ponadto po­
kuje się trio obronne gości, a zwła- 
“cza Fontowicz i Flieger. Już w 1 
mm niecelny strzał Ciszewskiego prze­
rodzi tuż obok bramki, a dalsze ata- 

« zmienne nie przynoszą obu stronom 
P“^danęgo sukcesu. W barwach 
ójf ai°Y“ świetną obroną popisuje 
hrnmi sekunduje mu doskonale 
SrWuarz Ptfin°wski. W 8 minucie 

■ e., °trzymuje od Radojewskiego 
bipr Jednak przestrzeliwuje. Gra na- 
WaIaDa ostrości, obie drużyny 
ni» z ogromnę ambicją i bezwzględ- 
30 Prz?duje „Cracovia“. W
zypła^i szewski niweczy dogodną po- 
tPJ°„ , sw^ch barw, a wkrótce po- 
stprJnow to samo robi Knioła. Na- 
Przp«,6 “ainy krótki okres nieznacznej 

^°sPodarzy, podczas którego 
naiirlnila się nakomicie obrona Po- 

zykow z Fontowiczem na czele. —

Magazyn szmuglowanego spirytusu 
w morzu pod Puckiem

W nt'•erę zamieszanych jest 20 osób Część ich już osadzono
w areszcie

i a, 23. 10. (Tel. wł.). W tych 
ctl policja wykryła sensacyjną afe- 

p0jgKZ6llly^u spirytusu z Gdańska do
Sm'’ dakonywanego drogą morską, 

mugłerzy zorganizowali bandię prze-
Prz* utrzymywali stosunki z 

-likami gdańskimi, którzy prze-
«kso 1 * 3 * S. w Gdańsku po cenach

Portowyoh spirytus w umówione 
tj0 wod W P0|bliku Pucka i tu opuszczali 

y- Cały transport, mieszczący

Na 10 minut przed końcem połowy 
„Warta“ przechodzi do ataku, jednak 
nie daje on żadnego wyniku, głównie 
dzięki świetnej obronie Pająka^

W 10-tą rocznicę objęcia władzy przez faszyzm Muśsolinj w towarzystwie 
Rzymu robi przegląd policji stołecznej, uzbrojonej w moto-mitraliezy.

mera

Wyścigi konne w Ławicy
Pogoda dopisała, to też w dodatkowym 

dniu wyścigów, na tor przybyto dużo pu­
bliczności. W pierwszym biegu z prze­
szkodami ha 3 600 mtr. wygrała faworyt­
ka „Imatra" pod p. kpt Bilińskim, 2) „Sou- 
brette", 3) „Igor“.

Płaską dla dwulatek na dyst.1100 m. 
wygrały konie stajni p. Ign. hr. Mielżyń- 
skiego — „Sobótka“ II pod Kawalcem i 
„Jam“, 3) „Rozmaryn“ II.

Trzecią płaską (sprzedażną) 2 200 mtr. 
wygra! faworyzowany „Mameluk“ pod 
Szymańskim, 2) „Gazda“. 3) „Jarrah“.

W czwartej płaskiej na dyst. 1 800 m. 
zwyciężył „Gargaron“ pod Kończalem, 2) 
„Haiti“, 3) „Soravia“,

Piąty z nłotami na dyst. 2 400 m. wy­
gra! niespodziewanie „Indian“ pod Ka- 
mińskim, 2) „Gereza“. 3) „Majdan“.

silę w 10 litrowych bańkach blaszanych, 
związywano sznurami i zabezpieczano 
przed uniesieniem przez fale. Po pew­
nym czasie przyjeżdżali członkowie 
bandy gdyńskiej, zabierali cały ładunek 
do łodzi i przewozili na wybrzeże, skąd 
następnie transportowano go autami do 
Gdyni.

W aferę zamieszanych jest przeszło 
20 osób, z których część osadzono już w 
areszcie S’. B.'

Po przerwie sytuacja zmienia się o 
tyle, że mecz nabiera jeszcze na inten­
sywności, a obie strony dążą zdecydo­
wanie do zwycięstwa. Do ostatniej

Szóstą płaską (2 200 m ) wygrała „Bran­
ka" II pod rtm. Nestorowiczem, 2) „Bibiel- 
łą“. 3) „Bambino“. -

Mistrzostwa dężkoatletyczne amatorów
Wyniki w dimganiu ciężarów

W pierwszym dniu mistrzostw Po­
znania odbyły się zawody w trójboju 
dźwigania ciężarów z udziałem 15 atle­
tów klubów: „Sokół“, „H. C. P.“, „Zby­
szko“ i „S. S. Swarzędz“. Wyniki za­
ciętych i bardzo ciekawych walk były 
następujące: kogucia: i. Hajdrowski 
(Zb.) 170 kg., 2. Bodek (S. S. S.) 165 kg.,
3. Sroczyński (H. C. P.) 162.5 kg.; piór­
kowa: 1. Tomkowiak (Zb.) 212.5 kg., 2. 
Tomaszewski (S.) 100 kg. (bez wyciska­
nia); lekka: 1. Pawlicki (Zb.) 218 kg., 2. 
Zeiffert (Zb.) 212.5 kg., 3. Dopierała (H. 
G. P.) 113 kg. (bez podrzucania); śred­

Wyniki walk zapaśniczych
W sobotę i niedzielę odbyły się na 

ringu „H. G. P.“ zapasy przy dużym 
udziale publiczności. Walki wykazały 
dużą poprawę techniczną, co znacznie 
przyczyniło się do większego zaintere­
sowania się amatorów. Kolejność w fi­
nałach (brało ogółem udział 50 zaw) była 
następująca: kogucia: i. Bodek (S. S. S.), 
2. Sroczyński (H. G. P.), 3. Lassota (S.
S. S.); piórkowa: i. Tomkowiak (Zb.), 
2 Smól (H. G. P.), 3. Konieczek (S. Ś. 
S.); lekka: 1. Józkowiak (H. G. P.), 2. 
Olejniczak (Zb.), 3. Zaporowski (S. S. 
S.); półśredńia: 1. Tuszyński (H. C. P.), 
2. Zeiffert (Z?b.), 3. Gąsowski (Sok.);
'średnia: 1. Grześkowiak (H. C. P.), 2.

niemal minuty szanse się ważą. Wszy­
stkie ataki gospodarzy kończą się na 
polu bramkowem „Warty“, a ponadto 
nieudolna ich gra w napadzie niweczy 
wiele posunięć i nawet z najbliższej 
odległości nie trafiają do bramki. — 
Wreszcie na

i min. przed końcem Scherfke 
uzyskuje zwycięski punkt.

Ostatnie trzy minuty przynoszą je­
szcze szereg zmiennych ataków, zwła­
szcza gospodarzy.

Wspominaliśmy już o bardzo przy­
krych zajściach na boisku. Nadmie­
nić tu jeszcze należy, że w toku me­
czu sędzia musiał aż trzykrotnie za­
rządzać przerwy z powodu niesfornego 
zachowania się publiczności. Tak 
skandalicznych „popisów“ na boisku 
Kraków już dawno nie widział. Wy­
razić należy przekonanie, że miarodaj­
ne czynniki zbadają dokładnie spra­
wę, wyciągając z niej odpowiednie 
konsekwencje.

W „Warcie“ wyróżnili się Fonto­
wicz, Flieger i Kryszkiewicz

w ataku. Dobrze spisywał się powra­
cający do formy Knioła wraz z szyb­
kim i przebojowym Radojewskim. W 
„Cracovii“ najlepsi byli Pająk i Ci­
szewski. Najwidoczniej dał się dru­
żynie gospodarzy we znaki brak Chru­
ścińskiego, którego zastąpił Kwieciń­
ski. ’ Otfinowski nie mógł obronić 
strzelonej bramki.

Austrja i Szwajcaria 3:1
Wiedeń, 23. 10. (Teł. wł.) W mię- 

dzypaństwowem spotkaniu o puhar b. pre- 
mjęra Svehli dla drużyn zawodowych 
środkowej Europy Austrjacy na własnym 
gruncie pokonali po walce powracający 
dopiero do formy zespół Szwajcfirów — 
Wykazują oni ostatnio duże-postępy i w 
dzisiejszym meczu mieli często okazję do 
poprawienia tak zresztą zaszczytnego dla 
nich wyniku. Do przerwy prowadzili Au­
strjacy 2:0.

W tabeli rozgrywek o puhar prowadzi 
obecnie Austrja, która dzięki tej wygranej 
wyprzedziła o jeden punkt Włochy.

nia: 1. Rajkowski (H. G. P.) 215.5 kg., 
2 Filipiak (H. C. P.) 212.5 kg.; półcięż­
ka: 1. Spychała (H. G. P.) 213 kg.; ciężka:
1 Kałek (H. G. P.) 275.5 kg., 2. Lewan­
dowski (S.) 215 kg., 3. Grajewski (S.) 
145 kg. W rwaniu jednorącz zawodnik 
„H. G. P.“ Kałek ustalił nowy rekord 
Polski, osiągając 78 kg. i poprawiając 
własny rekord o 3 kg. W ogólnej punk­
tacji wynik był następujący: 1. „H. Ce­
gielski“ 13 p., 2. „Zbyszko“ ii p., 3. 
„Sokół“ 5 p., 4. „Stów. Sport. Swarzędz“
2 punkty.

Spychała (H. G. P.), 3. Rutka (Sok.); pół­
ciężka: i. Cą/sowski (Zb.), 2. Elsner (H. 
G. P.), 3. Wenzel (Zb.); ciężka: i. Lewan­
dowski (Sok.), 2. Kałek (H. G. P.), 3. 
Grajewski (Sok.).

W ogólnej punktacji zapasów pierw­
sze miejsce zajął „H. Cegielski“ 16 p., 
2 „Zbyszko“ 13 p., 3. „Sokół“ i „S. S. 
Swarzędz1 po 6 p. Należy wreszcie za­
znaczyć, że zapowiedziany na niedzielę 
mecz a Warszawą nie odbędzie się z po­
wodu zajęcia już uprzednio tego termi­
nu. (wz)

(Ciąg dalszy „Wiadomości Spadowycii* 
aa stronie 3-ciej).
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W sprawie „święta młodzieży“
Odezwa J. E. fes.

O duszę młodzieży ubiegają się i 
walczą na szerokim świecie kierunki 
ideowe, które chcą uniknąć zagłady w 
chaotycżnem tworzeniu się nowych 
czasów Młodzież biorą w swą służbę 
grupy polityczne, nie chcące się zrzec 
udziału w kształtowaniu przyszłych 
stosunków publicznych. Za przykładem 
Sowietów dąży do zmonopolizowania 
dla siebie całej młodzieży niejedna 
frakcja polityczna, będąfca u władzy. 
Wiadomo, ile w tej dziedzinie zachodzi 
błędów, grzechów i zbrodni, chociaż 
przyznać trzeba, że nie brak również 
przykładów szlachetnie j, umiejętnie 
pojmowanego przysposabienia młodzie­
ży do olbrzymich zadań zagadkowego 
jutra.

Któż z katolików nie otoczy w takiej 
chwili czulą troskliwością tych mło­
dych szeregówg które w życiu narodu i 
państwa polskiego pragną realizować 
myśl bożą, służąc prawdzie objawionej, 
wiecznemu prawu moralnemu, polskiej 
tężyźnie i potędze? Jako taka służbą 
bożą pojmują swe posłannictwo Stowa­
rzyszenia Młodzieży Polskiej. Stojąc 
poza sporami partyjnemi, z nikim nie 
walcząc a wszystkich kochając, służą 
bezpośrednio narodowi i państwu, pra­
cując z Kościołem nad odbudową ich 
duchowej i moralnej siły. Nie cbcą ma­
terialnych zysków, nie pragną przywi­
lejów, nie sprzedawają się na targowi­
skach politycznych. Nie znają konspi­
racji. Jasny i przejrzysty jest ich pro­
gram. Etyczny jest ich sposób pracy. 
Nigdy nie staną się bojówką. Nigdy nie 
ubliżą władzy. Normą ich stosunku do 
państwa jest prawo boże. To też za­
równo w ogólnych założeniach działal­
ności Kościoła w kraju, jak w progra­
mach diecezjalnych i szczegółowem 
rozwoju życia religijnego w parafjach 
Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej są 
ostoją i zabezpieczeniem zdrowego du­
cha ojczystego jako „przednia straż 
Akcji Katolickiej“.

W świetle tych zadań niech Stowa­
rzyszenia Młodzieży Polskiej godnie 
przeżyją uroczyste nastroje i obchody 
nadchodzącego „święta młodzieży“. 
Niech w glębokiem skupieniu przystą­
pią do Stołu Pańskiego, który jest- źró-

, Zasądzenie szpiega
Warszawa, 23. 10. (PAT). W 

dn. 21 i 22 bm. toczyła się przed sądem 
okręgowym, jako doraźnym rozprawa 
tajna przeciwko Aleksandrowi Tep] ni­
skiemu, oskarżonemu o szpiegostwo,

W sobotę wieczorem zapadł wyrok, 
skazujący Teplińskiego na 15 lat wię­
zienia.

Wypadek aktora filmowego
Holly wood, 23. 10. (PAT). Zna­

ny aktor filmowy Tom Mix spadł z ko­
nia tak niszczęśliwie, że odniósł ciężkie 
rany. Wypadek ten miał miejsce przy 
nakręcaniu filmu.

Tom Mix odzyskał przytomność do­
piero po 7 godzinach.

Kard. Prymasa
dłem j tajemnicą ich mocy. Niech pro­
stą a żarliwą modlitwą na wspólnych 
nabożeństwach wypraszają ideowe zwy­
cięstwo swym orlim sztandarom. Niech 
się duma i radość z Chrystusowej służ­
by porywnie wypowie na akademjach i 
zebraniach. Bijąca z żywych oczu wia­
ra młoda i nietrwożna niech się całemu

40 dozorców w rekach
zbuntowanych więźniów

Władze chcą głodem zmusić zbuntowanych do poddania się

Kingston (Ontario), 23. 10. (PAT). 
Dotychczas nie zdołano zapanować nad1 
zbuntowanymi więźniami, którzy w 
liczbie 200 obezwładnili 40 dozorców

Powrót kpt. Karpińskiego
Kpt. Karpiński wylądował w dniu, wczorajszym na lotnisku 

w lublinie
Lublin, 23. 10. (PAT). Na lotni­

sku fabryki Plagę Laśkiewicz wylądo­
wał dziś o godz. 16.15 kpt. Karpiński na 
aparacie Lublin R. XIV. Na lotnisku 
powitali lotnika przedstawiciele władz 
państwowych, wojskowości, miasta Lu­
blina, LOPP., dyrekcja fabryki samolo­
tów oraz publiczność, która na wiado­
mość o przylocie licznie przybyła na lot­
nisko. Obecne na lotnisku panie wrę­
czyły kpt. Karpińskiemu kwiaty.

Uczczenie pamięci wynalazcy lampy naftowej
W7 Krośnic odsłonięto pomnik Ignacego Łukasiewicza, pio­

niera polskiego przemysłu naftowego
K r o s n o, 23. 10. (PAT). W przed­

dzień uroczystości odsłonięcia pomnika 
Łukasiewicza miasto bogato udekorowa­
no flagami i festonami. W oknach do­
mów widnieją nalepki z podobizna Łu­
kasiewicza. W godzinach wieczornych 
przeszedł ulicami miasta capstrzyk or­
kiestr wojskowych i cywilnych.

W nocy iluminowano wszystkie ko-

Cbcąc skutecznie przeprowadzić reklamę

w wschodniej Małopolsce
należy adresować tylko

społeczeństwu udzieli. Z pokoleniem, 
które nowy czyń polski wywodzi z głę­
bi nadprzyrodzonego życia, ślubujmy 
wszyscy na nowo wierność Chrystusowi 
i Polsce.

Młodzieży katolicka! Potęgą twego 
ducha niech rosną twe szeregi i niech je 
do triumfów wiedzie święte Stanisławne 
Pacholę!

Krynica, w rocznicę zwycięstwa pod 
Chocimem, dnia 10 października 1032 r. 

(—) t August Kard. Hlond
Prymas Polski.

więziennych i trzymają ich jako zakład­
ników.

Władze nie chcą użyć wojska do stłu­
mienia buntu i postanowiły głodem 
zmusić zbuntowanych do poddania się.

Etap Stambuł — Lublin, trwający 
10 g. i 10 mim. bez lądowania, prowadził 
ponad Bułgarją, Rumunją i Lwowem. 

. Lot nad Alpami transyiwańskiemi od­
bywał się w chmurach, które pokrywa­
ły góry. Pogoda była dobra. O całej 
podróży kpt. Karpiński wyraża się z en­
tuzjazmem, twierdząc, że przeszła jego
oczekiwania.

palnie i rafinerje w Zagłębiu Naftowem.
Krosno, 23. 10. (PAT). Uroczy­

stość odsłonięcia pomnika Ignacego Łu­
kasiewicza rozpoczęła się dziś rano na­
bożeństwem, odprawionem w kościele 
paraf jalnym. W pobliżu wejścia do
Świątyni ustawione bramę triumfalną, 
obok której zgromadzili się przedstawi- ( 
ciele miejscowych władz. Wzdłuż ulic,

zg 16 183/4

wiodących do placu, ustawiły się szpa­
lery młodzieży szkolnej i oddziały stra­
ży pożarnej. Dokoła pomnika zebrały 
się tłumy publiczności. W chwili 0[j. 
słonięcia pomnika dłuta artysty - rzeź­
biarza Jana Raszki chór miejscowy o¿. 
śpiewał „Gaudę Mater Polonia“ Orki«, 
stra odegrała hymn państwowy. p0. 
szczególne delegacje złożyły u stóp p0. 
mnika wieńce; m. in. wieniec złożyła 
delegacja jugosłowiańskiego związku 
aptekarzy.

W godzinach południowych odbyij 
się akademja, na której przemawiał m, 
in. dr. Janko vies z Białogrodu, prezes 
federacji jugosłowiańskich aptekarzy, 
który zakończył swe przemówienie o-’ 
krzykiem „Niech żyje Polska! Sława 
Ignacemu Łukasiewiczowit“
'• .. ' .... —---------L~—'-JS

Uroczystości akademickie
Wczorajsza niedziela przeszła w Po. 

znaniu pod znakiem uroczystości aka­
demickich.

W południe w auli Uniwersytetu Po­
znańskiego odbyło się uroczyste otwar­
cie roku akademickiego, a w Wyższej 
Szkole Handlowej poświęcenie kuchni 
Bratniej Pomocy Studentów W. S. H.— 
Popołudniu w auli Uniwersytetu Po­
znańskiego odbył się koncert akademic­
kich kół misjologicznych W. S. H. i 
U. P. Szczegóły podamy w wydaniu 
glównem. (kl)

Napad nożowców
Wczoraj wieczorem na stacji Pogo­

towia Lekarskiego (55-55) opatrzono 
19-letniego Marjana Nowaczyka (Ryba- 
ki 19), zatrudnionego w księgarni 
dworcowej „Ruch“. Miał on na prawej 
dłoni głęboką ranę długości około 9 cm. 
oraz ranę ponad łokciem. Pozatem w 
ranie na lewej łopatce rozbierający go 
sanitarjusz znalazł ułamany koniec no­
ża. Nowaczyk zeznał, że po wyjściu z 
kinoteatru „Renesans“ ñapadlo go kil­
ku wyrostków, którzy „policzyli“ się z 
nim za to, iż, będąc wysokiego wzro­
stu, zasłaniał im ekran.

Nożowcy zbiegli nierozpoznani.«

Skutki zabawy nabojami
Na polach Głównej odbywały się 

wczoraj ćwiczenia połowę „Strzelca“, 
podczas których zgubiono kilka naboi 
t żw. ślepych. Znalazło je kilku chłop­
ców, którzy zapalili na łące ogień i 
wrzucili naboje do ogniska,. . Podczas 
eksplozji jednego z naboi ładunek ugo­
dził w czoło 15-letniego Sylwestra Ło- 
wigusa z Głównej (Gnieźnieńska 16) i 
zranił go dotkliwie.

Chłopiec odniósł ranę nad prawem 
okiem długości około 4 cm. W ranie 
utkwił kawałek łuski, który wydobyło 
dopiero podczas operacji w szpitalu 
miejskim, dokąd chłopca przewiozło 
pogotowie ratunkowe po nałożeniu mu 
doraźnych opatrunków, (kl)

Przewidywany przebieg pogody na 
poniedziałek: Rano mglisto lub po­
chmurno, miejscami możliwe drobna 
opady. W ciągu dnia pogora słonecz­
na o zachmurzeniu umiarkowanem. — 
Nocą chłodno. W górach i na wyży­
nach przymrozki. W dzień temperatu­
ra 15—-19 st. Słabe wiatry miejscowe.

CZARTORYSKI

Moje przygody wojenne, chociaż nie wojskowe
7) (Dokończenie.)

Na chwilę pomyślałem sobie, że mo­
że prezydent policji w „austriackiej ju- 
stycji“ oznacza poprostu szubienicę — 
wykonanie wyroku, lub może wyroki 
wykonuje się w jego gabinecie.

Stanąłem i nie chciałem iść dalej. 
Ale urzędnicy policji napierali, abym 
szedł, a im dalej uszliśmy, tern byli 
uprzejmiejsi dla mnie. Mówili: „Pan 
prezydent już czeka, pan prezydent 
prosi itd.“ Miotany wątpliwościami, 
szedłem naprzód, ale raz jeszcze obej­
rzałem się za siebie, czy nie można u- 
ciec. Napróżno myśl ta powstała u 
mnie, znajdowałem się tuż przed 
drzwiami, na których był napis po pol­
sku: „Prezydent Policji“, a za mną staj 
tłum urzędników policji w mundurach, 
i po cywilnemu. Na końcu długiego 
rzędu otwartych drz)vi widziałem ły­
są czaszkę wachmistrza Popescu i ru­
de kudły Żyda, agenta policji. Ostatni 
raz tych dwóch widziałem.

Drzwi od pokoju prezydenta policji 
uchyliły się Przez szparę zobaczyłem 
rudy wąsik, który zaraz cofnął się. — 
Urzędnik policji otworzył drzwi do po- 
kóju szeroko, abym wszedł. Zobaczy­
łem naprzeciwko wysokiego mężczyz­
nę, czarno ubranego >z siwą brodą.

Cała postać tego pana była tak dystyn­
gowana, że nie mogłem na chwilę u- 
wierzyć, by to miał być prezydent po­
licji. Miałem słuszność, sądząc, że to 
nie jest prezydent policji. Pan ten 
wstał, zbliżył się do mnie i serdecznie 
mnie uściskał, mówiąc do mnie po 
imieniu.

W tej chwili spostrzegłem prezy­
denta policji, który stał tyłem do okna 
i nam się przyglądał. Do niego nale­
żał ów pudy wąsik, który przed chwilą 
spostrzegłem.

Uczepiłem się owego nieznajomego 
mi pana, jak tonący deski ratunku i 
zawołałem „kochany wuju" — nie ma/ 
iąc pojęcia, czy to jest wuj, czy nie. 
Doświadczenie z hrabią Wiszniewskim 
nauczyło mnie, że trzeba inaczej się 
decydować, gdy się potrzebuje pomo­
cy.

Prezydent policji poprosił nas, abyś- 
my usiedli. Zrozumiałem, że Pan Bóg 
zesłał mi niespodziewanego wybawcę, 
i że od tej chwili losy moje wzięły in­
ny obrót.

Prezydent policji mówił bardzo nie­
wiele, najprzód potwierdził fakt, że 
przyjmuje do wiadomości, że jestem
tym, za kogo się podają. Zapytał się

mnie, co chcę teraz zrobić? Powie­
działem, że chcę jak najprędzej wyjść 
z prezydjum policji, gdzie tak nieprzy­
jemne spotkały mnie rzeczy.

Prezydent policji dr. Reinlander wy­
stawił mi zaraz tymczasową legityma­
cję do chodzenia po mieście. Potem 
zapytał się, czy mam jeszcze jakie ży­
czenia.

Użaliłem się na nieludzki sposób 
traktowania mnie przez urzędników 
policji, na straszenie szubienicą i tem 
podobnemi rzeczami. Na to pan Rein­
lander odpowiedział, że słyszał już o 
mnie, tylko że nie wiedziano, co ze 
mną zrobić, i dlatego rzecz przybrała 
taki obrót niemiły dla mnie.

Słowo „powieszenie“ zrobiło na nim 
także niemiłe wrażenie, podniósł ręće 
do góry i powiedział tylko — „pss — 
psś“ i dal mi znak, żebym o tem nie 
mówił.

Wyszedłem z moim wybawcą na u- 
licę. Teraz dopiero się dowiedziałem, 
kim jest nieznajomy. Był to daleki 
krewny, hrabia Tadeusz Dzieduszycki 
z Poturzycy w powiecie sokalskim. Ale 
skąd on się dowiedział o mnie — jest 
rzeczą również ciekawą. Dnia tego był 
na konsulacie niemieckim p. Kauss z 
Poznańskiego, podówczas będący żoł­
nierzem niemieckim, celem załatwie­
nia jakichś spraw osobistych. Przy tej 
okazji usłyszał rozmowę lirzędników 
konsulatu o mnie. Ponieważ urzędni­
cy ci mówili, że prawdopodobnie będę

następnego dnia powieszony, a P 
Kauss przypuszczał, że może jednak 
jestem tym, za kogo się podają, poszedł 
szukać mego stryja. Stryja mego m 
znalazł, ale trafił do hrabiego Dzieam 
szyckiego, który o mej egzystencji wie­
dział, chociaż osobiście mnie, nie zna •: 
Tenże zaraz udał się do policji i taQ] 
z ciemnicy mnie wydobył.

Jak się później dowiedziałem, hrą^ 
bia Tadeusz Dzieduszycki wstawiał s ? 
i obronił wielu innych, przeważnie 
bywatełi austriackich, aresztowany 
w tym czasie we Lwowie, od wiąz 
nia i szubienicy.

Tydzień mieszkałem u nowo z 
łezionego wuja, aż do wystawienia 
paszportu i do otrzymania zezwoiei 
od władz austriackich na wyjaza _ 
Lwowa. Ze zgrozą tylko czytałem . 
dziennje'nowe plakaty z nazwisk , 
powięśźonych łudzi, nawet kobiet, » 
zanyćh na podstawie „austriackiej 
stycji“. ,

Największe zdumienie było na. 
sulacie niemieckim, gdy się Prz®; 
no, że mimo, iż po niemiecku n> 
miem. jestem obywatelem PiT z0 
Wróciłem po trzydniowej podroży 
Lwowa do domu. ,

Zatrzymano mnie raz jaszcze „ 
guminie i poddano osobistej r 
ale potem bez przeszkód ruszyłem 
lej. Na czom polegała „austrjac 
stycja“, będę pamiętał w&z sa® " 
cie.'
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Manifestacja nar
Lesz ino, 24. 10. (Telef.). W mile- 

dzielę po południu o godz. 2 w wielkiej, 
przepełnionej sali „Sokoła“ zagaił p. Pr. 
Płaczek zgromadzenie Stronnictwa Na­
rodowego i Obozu Wielkiej Polski. Ja­
ko referent wystąpił, gorąco witany, sen. 
dr. Seyda. W toku jego przemówienia 
wkroczył na salę starszy posterunkowy 
Kumoch w towarzystwie kilku poste­
runkowych. Osoby, kontrolujące karty 
wstępu, oraz przewodniczący zgroma­
dzenia zażądali od p. Kumocha — w 
myśl artykułu 15 nowej ustawy — u- 
rzędowej delegacji. Starszy posterunko­
wy nie uczynił temu zadość, a ze swej 
strony począł wobec przewodniczącego 
wytaczać różne zastrzeżenia natury for­
malnej.

Wobec replik przewodniczącego, po­
wołującego się na ustawę, p. Kumoch 
oarazie wyszedł, wrócił jednak wkrótce 
i począł na nowo nalegać na przewod­
niczącego. Przez cały ten czas sen. Sey­
da mówił do zgromadzenia wśród czę­
stych burzliwych oklasków. Ostatecznie 
starszy posterunkowy wezwał przewod­
niczącego do rozwiązania zgromadze­
nia. Wrażenia opisywać nie trzeba. Od­
śpiewano „Rotę“ i „Boże coś Polskę“,

Zacięte walki na froncie ligowym
Wczorajsza niedziela nie przyniosła 

spodziewanego wyjaśnienia u góry ta­
beli. Wszelkie rachuby „Gracovii“, któ­
ra w razie zwycięstwa nad „Wartą“ 
mogłaby uchodzić za stuprocentowego 
faworyta, pokrzyżowali Poznańczycy. 
Dlatego też wydarzyły się awantury 
krakowskiej publiczności, o czem pisze- 
nay na Innem miejscu.

Na czoło tabeli wysunęła się poznań­
ska „Warta“, która wskutek niepowo­
dzeń w pierwszej serji rozgrywek znaj­
dowała się, jak wiadomo bliżej końca 
tabeli. Mimo wszystko teoretycznie 
większe szanse na zdobycie tytułu mi­
strza mają „Cracovia“ i „Pogoń“, które 
posiadają obecnie ¡po 26 pkt. zdobytych, 
lecz pozostają im do rozegrania jeszcze 
dwa mecze. Mogą zatem uzyskać czte­
ry punkty, podczas gdy „Warcie“ pozo­
stał tylko jeden mecz z „Warszawian­
ką“ i w najlepszym razie osięgnie 29 
pkt. Zadaniem kierownictwa „Warty“ 
winno być: Utrzymanie drnżyńy; w obec­
nej formie w ciągu nadchodzącej czte­
rotygodniowej przerwy, bowiem mecz z 
„Warszawianką“ rozegrany zostanie w 
Warszawie dopiero 20 listopada.

Położenie „Czarnych“ na końcu ta­
beli po odrzuceniu w piątek przez za­
rząd ligi protestu co do odebranych 
7 pkt. oraz po zwycięstwach „22 p. p.“ 
i „Polonji“ stało się wprost tragiczne, co 
najlepiej uwidoczni poniżej podana ta­
bela.

1. „Warta“ 27 p, (21.54:35)
2. „Cracovia“ 26 p. (20. 51:28), 3. „Po­
goń“ 26 p. (20. 31:21), 4. „Ł. K. 8.“
24. (20. 42:26), 5. „Legja“ 21 p. (19. 33:21), 
6. „Ruch“ 20 p. (20. 31:27), 7. „Wisła“ 
18 p. (19. 32:29), 8. „Garbarnia“ 18 p. 
(20. 37:35), 9. „Warszawianka“ 16 p. 
(19. 22:43), 10. „22 p. p.“ 15 p. (19. 30:42), 
U. „Polonja“ 13 p. (19. 24:47), 12. „Czar­
ni“ 12 p. (20. 17:40).

Jak widać „Czarni“ mają przed so­
bą jeszcze w dodatku o jeden mniej 
mecz do rozegrania ¡niż „Polonja“. Zda- 
je się zatem, że spadek ich jest niemal 
nieuchronny.

Pozostałe spotkania niedzielne dały 
następujące wyniki:

„22 P. P. “ 1 „WISŁA" 3:0 (2:0)
Siedlce. Zwycięstwo wojsko­

wych było zupełnie zasłużone. „22 p. p.“ 
górował przez cały czas pod każdym 
względem. Pierwszą bramkę uzyskał 
Sroczyński, drugą w 21 min. strzela 
Biegański, ale sędzia jej nie uznaje. W 
22 min. czyli minutę później ten sam 
gTacz zdobywa dalszą bramkę, tym ra- 
Kem uznaną. Po przerwie „Wisła“ za 
wszelką cenę chce wyrównać, co jej się

„Podgórze“ i „Polonja“ 
2:1 (0:1)

»Legia“ (Poznań) i „Podgórze“ (Kra- 
K°w), dwaj finaliści o wejście do ligi.

Przemyśl. Po grze naogół wyró­
wnanej zwyciężyła drużyna szezęśliw- 
SZa- Prowadzenie przed przerwą, dla go­
spodarzy uzyskał Siuda. „Podgórze“ 
P° przerwie nietylko wyrównało przez 
*Tzyborowskiego, lecz uzyskało, nawet 
¿wyęięską, bramkę przez Kasyniaka, z 
arnego. —. Sędziował P- Schneider z 

brakowa. (Teł. wŁ)

idowa w Lesznie
poczem z „Hymnem Młodych** na u- 
stach i wśród okrzyków na cześć obozu 
narodowego a przeciw' „sanacji“ tłumna 
rzesza poczęła opuszczać salę.

Po pewnej przerwie zebrali się na 
tej samej sali za legitymacjami człon­
kowie Obozu Wielkiej Polski i Stron­
nictwa Narodowego w liczbie stukilku- 
dziesięciu. Przewodniczył p. Domagal­
ski. Przemawiał sen. Seyda, podkreśla­
jąc między ininemi, że niema siły, któ- 
raby zdołała podkopać zaufanie zdro­
wych żywiołów społeczeństwa do mło­
dego pokolenia narodowego, i niema si­
ły, któraby mogła rozdzielić młodsze i 
starsze pokolenie narodowe, stanowiące 
jedną, zwartą moralną, polityczną i spo­
łeczną całość. Pp. Domagalski i Pr. Pła­
czek zwrócili się w gorących słowach 
do sen. Seydy, a zebrani, gdy opuszczał 
on salę, zgotowali mu żywiołową owa­
cję, która przeniosła się do ogrodu i na 
ulicę.

Ną sali nastąpiło udekorowanie kil­
kudziesięciu Młodych „mieczykami“, 
poczem zebranie dobiegło powoli kresu 
wśród podniosłego nastroju i płomien­
nych manifestacyj na rzecz Polski na­
rodowej.

nie udaje, ¡natomiast traci ¡nawet dalszą 
bramkę. Sędziował p. Gulicz ze Lwo­
wa. Publiczności 3000. (Tel. wł.).

„POLONJA“ i RUCH“ 2:1 (0:0)
W a r s z a w a. Mecz stał na bardzo 

niskim poziomie. Przez całe półtorej

JAN KIEPURA NA USTACH WSZYSTKICH!!!
Olbrzymie zainteresowanie premjerą filmu „Pieśń Nocy“

„Nareszcie“! Już w środę w „Słońcu“!----- „Czy macie Państwo bilety“!? „Kie­
pura podobno przyjedzie“ — „Pieśń Nocy“ ma być nadzwyczajna" — „Jak on cu­

downie śpiewa“! — Pieśń Nocy“ ujrzymy jeszcze przed Warszawą“
— oto urywki rozmów, które podsłuchać 
można wszędzie!

U Dobskiego i w „Europejskiej“ na po­
południowej kawce piękne panie rozma­
wiają tylko o Kiepurze (no i o najnow­
szych toaletach na premierę) — w tram­
wajach, w teatrach, w kawiarniach, na 
ulicach — wszędzie, gdzie się tylko ru- 
sysz — wszyscy mówią o premierze filmu 
„Pieśń Nocy". Zresztą, czy można się te­
mu dziwić! Film Kiepury poprzedza tak 
nadzwyczajna fama olbrzymiego powodze­
nia w Berlinie i w innych stolicach, tyle 
naczytaliśmy się pochwal we wszystkich 
pismach, że to niebywale zainteresowanie 
jest w zupełności usprawiedliwione!

Jak się dowiadujemy, w filmie tym 
JAN KIEPURA śpiewa po polsku cudow­
ną piosenkę Miszy Spoliansky‘ego p. L

„GopSanja“ - „Gedanja" 7:7
Inowrocław. W niedzielę rozegra­

no zawody międzykłubowe, które przynio­
sły wynik nierozstrzygnięty. Goście wal­
czyli bardzo nieczysto, otrzymując liczne 
ostrzeżenia. Spotkania odbyły się od wa­
gi muszej do półciężkiej włącznie, przy- 
czem przyniosły one kolejno następujące 
wyniki: Rogowski (In.) pokonał na pkt 
Wyszeckiego (G.), Nickel (In.) uległ już 
w pierwszem starciu prezz k. o. znacznie 
fizycznie silniejszemu Jaskółkowskiemu 
(G.), Wałkowski (In.) uległ na pkt. Bian- 
dze (G.), Lelewski (I.) pokonał Hirscha 
(G.), Niespodziński (In.) — Antowskiego 
(G-), Kulis (In.) uległ Mellerowi (G.) i 
Józkowiak (In.) remisował z Hanskem (G.) 
W ringu sędziował p, KolaSiński, na pkt. 
pp. Lewicki i Kubik. (Tel. wl. — kb.)

Turniej kawaleryjski
Na wzorowym hipodromie przy ulicy 

Grunwaldzkiej odbyły się popisy konne, 
zorganizowane przez brygadę kawalerii z 
udziałem członków Wlkp. Kl. Jazdy Kon. 
oraz zespołów 7 d. a. k. i 7 p. strz. kon. 
Program byl bardzo urozmaicony i zain­
teresował licznie zebraną publiczność..

W konkursie oficerskim przy udziale 
44 koni pierwsze miejsce zajął por. No­
wak (7 p. a. c.) na „Oliwerze“, 2) gen. Za­
horski na „Zorzy“, 3) por. Nowak na „Tor­
readorze, 4) por. Nagórski (7 d. a. k.) na 
„Mister“, 5) por. Nagórski na „Tumanie“, 
6) ppor. Raczkowski (7 p. s. k.) na „Omni­
busie“.

* W konkursie „rekordu wysokości“ 
Wlkp. KI. J. K. pierwsze miejsce zajął por. 
Dąbski-Nehrlich na „Polusiu“, bijąc rów­
nocześnie swój własny rekord Polski sko­
kiem 1.95 m, o 3 cm, 2) rtm. Szydłowski i 
rtm. Szitek (15 p. ul.).

Następnie na sąsiednim boisku odbył 
się efektowny karuzel w historycznych 
mundurach w wykonaniu podoficerów 
przy dźwiękach orkiestry. Równie cieka­
wie wypadły pokazy artylerii 7 d. a.. k„ 
które wykazały doskonałe wyszkolenie i 
sprttwaaćć. Na zakończanie wyjechały o

godziny na boisku panował bezład. Za­
służenie wygrała „Polonja“, która jedy­
nie wskutek anemji swego ataku nie 
zdołała uzyskać wyższego zwycięstwa. 
Obie bramki strzelił Suchocki, dla go­
ści — środkowy napadu. Publiczności 
— 4000. (Tel. wl.).

„L. K. S.“ 1 „WARSZAWIANKA“ 
3:2 (2:1)

Łódź. Gospodarze, którzy dopiero 
przed tygodniem w tak wspanialej for­
mie pokonali „Gracoyię“, dostosowali 
się w zupełności do chaotycznej gry 
„Warszawianki“. Wskutek tego cały 
mecz polegał na ciągłej bezplanowej go­
nitwie za piłką. Już w 10 min. z za­
mieszania podbramkowego uzyskuje 
prowadzenie Król. W dwie minuty 
później schodzą na 10 min. z boiska 
kontuzjowani Milla (zastąpił go Fry- 
markiewicz) i Herbstreich. Osłabienie 
gospodarzy wykorzystuje „Warsza­
wianka“, wyrównując przez Kotkow­
skiego. W 30 min. Król błyskawicz­
nym strzałem uzyskuje po raz drugi 
prowadzenie, lecz przed przerwą goście 
przez prawoskrzydłowego jeszcze raz 
wyrównują. Zwycięską bramkę strze­
la Herbstreich w 38 min. po pauzie. Sę­
dziował p. Arczyński. Publiczności za­
ledwie 1500 osób. (Tel. wł.).

„POGOŃ“ i „GARBARNIA“ 2:1 (2:0)
Lwów. Gra stała na bardzo wyso­

kim poziomie, przyczem stale górowa­
ła „Garbarnia“, lepsza technicznie, lecz 
byłą gorzej usposobiona strzałowo. — 
Bramki dla „Pogoni“ zdobywają w 
pierwszej połowie gry Zimny i Matjas. 
Po przerwie ,Garbarnia“ zupełnie prze­
ważała, ale ¡nie zdołała wyrównać. Je­
dyną bramkę strzelił Mauer. Publicz­
ności — 3000. Sędziował Kurzweil. — 
(Tel. wł.).

„Dziś w nocy albo nigdy“, którą niebawem 
już nucić będzie cały Poznań!

Moglibyśmy dodać, że „Pieśń Nocy“ po­
siada prześliczną treść, pełną humoru i 
sentymentu, wspaniałą wystawę, cudow­
ne krajobrazy Łupano, pierwszorzędną ob­
sadę ról głównych, że partnerką naszego 
Mistrza, jest urocza MAGDA SCHNEIDER, 
ale czy to potrzebne?

Czy znajdzie się w Poznaniu choć je­
den człowiek, któryby nie chciał za kilka­
dziesiąt groszy podziwiać cudnego głosu 
JANA KIEPURY, któryby nie chciał zoba­
czyć filmu „Pieśń Nocy'i Acha!!!... jeszcze 
jedno! Wszem wobec i każdemu z osobna 
komunikujemy, że już w sobotę rozpoczął 
się szturm po bilety!

Dlatego też radzimy wszystkim, by 
czemprędzej śpieszyli do KAŁAMAJ- 
SKiEGO po bilety na premjerę! r 671

zmierzchu ciężkie karabiny maszynowe 7 
p. s. k., które po szeregu efektownych ma­
newrach wycofały się pod ochronę dymną.

Impreza odbyła się na rzecz Ligi Mor­
skiej i Kolonjalnej. (wz.)

Nasi pięściarze w Łodzi
Łódź. W sobotę wieczorem rozegra­

no zawody pięściarskie z udziałem Polu- 
sa, Sipińskiego i Arskiego. Mistrz Polski 
w wadze koguciej Polus (W.) walczył o 
klasę lepiej, niż na meczu z Austrją i wy­
punktował pewnie Spodenkiewicza; mi­
mo to sędziowie dali nierozstrzygniętą. — 
Sipiński wałczył z Klimczakiem, który po 
rocznej przerwie wskutek służby wojsko­
wej — zaprezentował się bardzo dobrze; 
wygraną walkę miał Łodzianin, lecz i tu 
sędziowie uznali ją za nierozstrzygniętą. 
Arski pokonał wysoko na punkty dobrego 
Lipca (Geyer).

W pozostałych spotkaniach Ostrowski 
(G.) zwyciężył Jaranowskiego (ŁKS.), Mar­
czewski (Zj.) — Szmigla (ŁKS.), Pawlak 
(IKP.) — Krzywańskiego I (ŁKS.), oraz 
Graczyk (IKP.) — Krzywańskiego II (Ł. 
K. S.). Zawody przeprowadzono bardzo 
dobrze i jedynym dysonansem były fatal­
ne rozstrzygnięcia w wyżej podanych wy­
padkach, ((Teł. wł.) — wk.)

Lekka atletyka
Urządzone przez AZS. zawody otwarte

na boisku „Sokoła“ nie przyniosły do­
brych wyników. Jedynie w skoku wwyż 
z miejsca Lanżanka (AZS.) uzyskała 1.01,5 
m. (rezultat lepszy od rekordu polskiego). 
Pozatem Jasieńska (AZS.) w skoku wdał 
z miejsca miała wynik lepszy od rekordu 
okręgowego 2.345 m. Na 60 m zwyciężył 
Pawlarczyk (AZS.) 7.2, kulą — Schmidt (A. 
Z. S.) 10.64 m, dysk — Schmidt 34.26 m., 
skok wwyż: Goiński (AZS.) 1.615. 80 m 
panie: Stolarkówna (AŻS-) 11.3; oszczep 
oburącz: Lanżanka 49 m, dysk oburącz: 
Jasieńska 47.39 m, kulę oburącz: Jasień­
ska 19.045 m. (ig.)

Bi«fl na przełaj pań o mistrz, okręgu 
na 1 Ot/) m wwaaadai aa sianie S sawod

niczki. Zwyciężyła Świderska w czasie 
4.48,4 przed Szajówną i Koczanówną (wszy­
stkie AZS.) Wyznaczony równocześnie 
bieg panów nie odbył się z powodu bra­
ku zgłoszeń, (ig.)

Motocyklizm
Na zakończenie sezonu zorganizował 

oddział motocyklowy „Unii“ „pogoń za li­
sem“, w której brało udział 18 motocykli­
stów, „Lisem“ był Turkiewicz, uciekając 
przez Stęszew, Mosinę, promem przez War­
tę do Rogalina i następnie schował się 
pod Gądkami. Tu jako pierwszy dopadł 
go Weyl, a za nim Falkiewicz i Weber. 
Pogoda dopisała, trasa była jednak trud­
na. Wieczorem odbyło się w lokalu klu­
bowym rozdanie nagród za ubiegły sezon.

(wz.)
Piłka nożna

O mistrzostwo kL B. PZOPN. „HCP.“ 
i „Korona“ 5:2 (3:1). Zasłużone i bezape­
lacyjne zwycięstwo odniosła drużyna „Ce­
gielskiego“, która definitywnie zdobyła 
tytuł mistrza ki. A i wraz z „Ostrowskim 
K. S.“ zapewniła sobie wejście do kl. A, 
OZPN.

„OKS“ i „Warta“ II 5:0 (3:0). Goście 
byli bezwzględnie lepsi. Dzięki zwycię­
stwu znajdą się oni po raz drugi znów w 
czołowej klasie okręgu i w roku przysz­
łym z „Ostrowią“ obok „Stelli“ gnieźnień­
skiej i „Polonji“ oraz „Sokoła“ leszczyń­
skiego stanowić będą grupę prowincjonal­
ną, która stanie do walki z drużynami po- 
znańskiemi. Po kilku latach po raz pier­
wszy zdarzyło się, że drużyny, które spa­
dły poprzednio, utorowały sobie powtór­
nie drogę do klasy A.

„Posnania“ ł „Czarni“ 3:0 (0:0). Dzięki 
tej wygranej „Posnania“ uchroniła się od 
spadku do klasy C. Pierwsza połowa nie 
wróżyła tego wyniku, gdyż „Czarni“ byli 
lepsi. Po pauzie jednak „Posnania“ wzię­
ła się do pracy. O wygranej zadecydował 
karny, który wykorzystał Koszuta, Odtąd 
panem na boisku była „Posnania“. Dal­
sze dwie bramki zdobyli prawoskrzydło- 
wy z kornera oraz Redzyński. Sędziował 
bardzo dobrze p. Roszkiewicz. utrzymując 
obie drużyny w karbach

„Sparta" i „Sokół“ 2:2 (1:1). Wynik 
nieco krzywdzi „Spartę“, choć ambitnie 
walczący C-klasowy „Sokół“ zrobił miłą 
niespodziankę, wykazując bardzo dobrą 
dobrą formę.

„Głuchoniemi“ (Poznań) i „Głuchonie­
mi“ (Bydgoszcz) 3:2 (2:1). Wynik naogół 
odpowiada przebiegowi gry, w której nie­
znacznie górowała drużyna poznańska.

RECENZJE KINOWE
Kino „Apollo“ wyświetla film pod tyt. 

„Oskarżona“. Akcja tego społeczno-oby­
czajowego filmu rozgrywa się za kulisa­
mi teatrzyku, gdzie popełnione zostało 
morderstwo. Śledztwo idzie w kierunku 
zbrodni z zazdrości a podejrzenie pada na 
jedną z artystek. Niewinńa kobieta, opla­
tana przez sieć potępiających okoliczności, 
zasiada na ławie oskarżonych. Mało bra­
kuje do wyroku skazującego. W ostat­
niej chwili mąż oskarżonej sprowadza 
ważnego świadka. Okazuje się, że mor­
derstwo zostało popełnione w celach gra­
bieży. Adwokat inscenizuje przed sądem 
scenę zbrodni a zbrodniarz zdradza się 
sam pod wpływem jakiejś niesamowitej 
sugestji. W rolach głównych widzimy. 
Gaby Morlay oraz Andrzeja Roanne.

Nadprogram — kapitalna groteska, w 
której rysunek śkombinowany jest z fo­
tograf) ą, wykonaną przez Maksa Flei- 
schera p. t. „Koko chce zostać inżynie­
rem“. (ver.)

KALENDARZYK
Poniedziałek, 24 października 1932,

Słońce: wschód 6,34 — zachód 16,39 —s 
długość dnia 10 godzin 5 pain.

Księżyc: wschód — zachód 14,51 — PQ 
ostatniej kwadrze.

Kał. rzk.: Rafał Archanioł — jutro Kry­
spin.

Kai. słów.: Siemisław— jutro Samomysf,

Zebrania
Dziś o 19 Koło Absolwentek II szkoły wy« 

działowej (kółko literackie), w auli 
ulica Kręta;

o 20 Tow. Młodych Przemysłowców, w 
Domu Rzemieślniczym;

o 20 Tow. Uczniów Handlowych, w o- 
gnisku, ai. Marcinkowskiego 26;

o 20 Młodzież Wszechpolska — walne 
zebranie w salce na Św. Marcinie 65.

Jutro o 20 Narodowa Organizacja Kobiet 
(prawy brzeg Warty), w Domu Kato­
lickim na Śródce;

o 20 Stow. Kupców Chrześcijan, w Do­
mu Kupiectwa, ul. Zwierzyniecka 12; 

o 20 Wolny Cech Krawiecki — walne 
zebranie w „Boulevard“, plac Nowo-
miejski 5;

o 20 Koło Absolwentów Dokształcającej 
Szkoły Kupieckiej — zebranie konsty­
tucyjne w auli M. S. II.. ulica Śnia­
deckich 54-58.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Teofila Błażejewskiego o godz. 

16 z kapl, cment. Farhego ul. Bukow- 
ska-Grunwaldzka. — Śp Stanisławy 
z Kąkolewskich Hoffmannowej o go­
dzinie 16 ul. Matejki 67.

TEATRY:
Teatr Polski: Dziś — ..Fortepian'1.

! Teatr Nowy: Dziś — „Plac Paryski 13“. 
s Komedja^Muzyczna: Dziś — „Wiktorja
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X. Koncert Symfoniczny
Baldovino — Latoszewskl

Atrakcją, koncertu był występ mło­
dziutkiego wiolonczelisty włoskiego 
Amadeo Baldovino. Pomimo bardzo 
młodego wieku (podobno szesnaście 
lat) gra Baldovino w sposób zupełnie 
dojrzały, spokojny i zrównoważony, — 
Frazuje jak najbardziej doświadczony 
a oględny w efektach dorosły mężczy­
zna, — nie daje się unosić zapałowi i 
odmierza doskonale dozy afektacji 
(bez której oczywiście nie byłby Wło­
chem). Znakomita technika obok wy­
sokich danych muzycznych wróżą mu 
piękną przyszłość, choć — jak zazna­
czyłem — już dziś należy go trakto­
wać jako dojrzałego artystę. Osiągnię­
cie wysokiego poziomu technicznego w 
tak młodym wieku zawdzięcza Baldo-
vino podowdopodobnie wyjątkowym 
warunkom przyrodzonym w postaci 
niezwykle giętkiej, o długich palcach 
i szerokiej ręce.

Grał koncert Dworzaka, po którym 
oczywiście nastąpi} szereg z wielką 
kulturą i powściągliwością zagranych 
bisów.

W części orkiestrowej premjerą by­
ło wykonanie „La Póri" Dukasa. Jest 
to muzyka baletowa, osnuta na tle 
hinduskiej bajki. Jest więc podłożem 
do jakiejś akcji — ilustruje coś. Czu­
je się to w mnóstwie szczegółów szcze­
gólnie instrumentacyjnych i w ogól- 
nem przeprowadzeniu formalnem. —

Wartość utworu tkwi nietyle w samej 
treści muzycznej, ile w sposobie zu­
żytkowania i przeprowadzenia wątku 
muzycznego, utrzymanego jakby umy­
ślnie w dosyć prostych kształtach. — 
Rozbudowa tych prostych myśli mu­
zycznych i ich wyposażenie orkiestra- 
cyjne jest dziełem prawdziwego maj­
stra. Ocenić tego samą intuicją lub 
uczuciem jednak nie można. P. Lato- 
szewski przygotował rzecz z wielką 
starannością i widocznem zamiłowa­
niem do tego rodzaju kunsztownych 
konstrukcyj. Orkiestra brzmiała lek­
ko i barwnie. Drugą część całą zajęło 
wykonanie szóstej symfonji Czajkow­
skiego (Patetycznej). Rzecz ta wyma­
ga od wykonawców wielkiego wysiłku 
zarówno uczuciowego jak i technicz­
nego. — Bez tego nie oddziaływuje w 
sposób właściwy na słuchacza.

ST. WIECHOWICZ.

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś komedja Szaniawskiego „For- 
tepjan1'. We środę o godz 3 popołud­
niu przedstawienie szkolne. Wysta­
wiona będzie przepyszna komedja p. t. 
„Wiele hałasu o nic“.

Z Teatru Wielkiego
Jutro „Bajadera“ z niezrównanym 

Wł. Bratkiewiczem. We środę „Rigo- 
letto“, w którym pożegna się z publicz­

nością poznańską p. Ewa Bandrow- 
ska, udająca się na występy do Paryża 
i Monte Carlo. Partnerem jej będzie 
p. M. Perkowicz, o którego wielkich 
sukcesach zagranicą donosiła cała 
prasa.

Z Teatru Nowego
Dziś oraz w dni następne „Plac Pa- 

dyski 13“, który szczelnie wypełniona 
widownia przyjmuje frenetycznemi o- 
klaskami i wybuchami ustawicznej 
wesołości.

Z „Komedji Muzycznej**
„Wiktorja i jej huzar“ gromadzi co­

dziennie szerokie Warstwy publiczno­
ści, zachwycającej się zarówno prze­
piękną treścią jak i melodyjną muzy­
ką tej rewelacyjnej nowości.

Turniej walk zapaśniczych
Wyniki sobotnich walk były nastę­

pujące:
Grabowski uzyskał w pierwszem 

spotkaniu z Badurskim wynik nieroz­
strzygnięty. Startujący po chorobie Ti- 
bermont przegrał do Neumanna, który 
położył go suplesem w 5 min. Gromow 
walcząc z Bułgarem Belicem, rzucił 
nim tak na ring, iż ten padł zemdlały. 
Jedynie dzięki interwencji sędziów u- 
niknięto bijatyki. Po pięknej technicz­
nie walce Koleff Dimitrescu uległ w 13 
min. Sztefckerowi. Mimo obustronnie 
stosowanych podwójnych nelsonów, 
spotkanie lepszego Schwarza junj. z O-

liveirą zakończyło się remisowo. Bar­
dzo nieciekawie wyipadlo spotkanie bok­
serskie zawodowców Wesselca z Syp. 
niewskim, który wykazał zupełny brak 
treningu i szczęśliwie uniknął k. o. Wy- 
grał b. przeciętny Austrjak wysoko ńa 
punkty.

Niedzielne spotkania dały wyniki 
następujące:

Pierwsze spotkanie Torna z Bieli­
com wykazało siły wyrównane i zakoń­
czyło się wynikiem nierozstrzygniętym 
Olbrzym Grabowski zdołał chwycić Ti. 
bermonta w podójnego nelsona, uzysku­
jąc zwycięstwo w 6 min. Nadrabiający 
swe barki brutalnością i niedozwolone- 
mi chwytami, Gromow, po 3 upomnie­
niach został zdyskwalifikowany. Zwy­
cięstwo przyznano Schwarzowi. Nie­
mniej brutalnie walczący Pendelton o- 
siągnął remis w spotkaniu z Badurskim' 
Oliveira, założywszy Koleffowi Dhmftre- 
scu klucz, wygrał w 16 min. W ostat­
niej walce Sztekkera z Neumannem wy­
grał pierwszy w 20 min. przednim pa­
sem. (wz)

Dziś, w poniedziałek, walczą:
Decydująca: Sztekker — Oliweira, Gro­

mow — Badurski, decydująca: Koleff — 
Schwarz, decydująca: Neumann — Gra­
bowski, Toino — Pendelton, Tibermont — 
Bielić.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Dnia 21 października 1932 r. zmarł po długich i ciężkich 
cierpieniach, znoszonych z mężną cierpliwością, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy mąż, nasz najlepszy ojczu­
lek, ukochany, syn, brat, zięć i szwagier, w 41 roku życia, ś. p.

Stanisław Dratwa
por. 55 p. p. WIkp. — powstaniec wielkopolski 

odznaczony Krzyżem Walecznych
Pogrzeb odbędzie się w Lesznie z koszar we wtorek, 

dnia 25 października r. b. o godz. 3 po południu.
Zona z dziećmi i rodziną

Leszno, Bydgoszcz, Skierniewice, Poznań. r 670

I

RESTA URAClfl
W GMACHU „POLONIA“ 

przy ulicy Grunwaldzkiej 18 — Tel. 79-55 
poleca iwą wyborową kuchnię. — Śniadanie 55 gr 
Kompletne i treściwe obiady 1.20 zi — w abona­
mencie obiady 1.— zł — Kolacje 1,30 zł — w abo­

namencie kolacje t,20 zł r 668
Lokal otwarty od godziny 7-mej rana! 
Codz eonie koncert artystyczny i daocing 2 
Pokoje klubowe i sale do zabaw dla towarzystw do dyspozycji

Osiedliłem się 
w Mogilnie, Pl Wolności 23 

dom p. A. Jasińskiego

Stanisław Strzemiefi Stroynowski
Lekarz - Dentysta

Ortopedja ran i defektów szczęk 
Leczenie zębów i chorób jamy 
ustnej. Plombowanie, zęby 
sztuczne w złooie i kauczuku, 

dr 1476

’Krawcowa
szyje szy ko. gustownie. Woźna 
14 a. parter, lewo. zdg 39 433

11 POKOJE UMEBI.

Jasna
12 I.. lewo miły pokój utrzymamieni. zdr 39 621
S.“ OSOBISTE 1HI

Unieważniam
2 weksle na Sumę 300 każdy im 
blanko _ które zostały mu w re­
stauracji p Jedroszko wdaka w 
podstępny sposób wyłudzone dnia 
6. 9. 32. Stefan Barbara Hdrsch, 
ul. św. Leonarda 17. zdr 39 807

Mleczarnię - Jadłodajnię
otwieram z dniem 22 października 1932 r. przy ni. Rom. Szymań­
skiego 10 (pl. Świętokrzyski). Specjalność: Śniadania wiedeńskie,

angielskie i wszelkie potrawy jarskie.
Obiady. Kolacje.

., Długoletnie krajowe i zagraniczne doświadczenie w sztuce ku- 
J linarnej zapewnia doborowość i wyborność kuchni. Ceny bardzo

przystępne, zr Franc. Brzozowski.

w Inowrocławiu, pierwszo­
rzędny, w centralnym 
punkcie okazyinie na 

lii w UUUIlin sprzedaż. Zgłoszenia do 
ekspedycji Kurjera Poznańskiego pod zg 16384

Szafa
biała z lustrem taboret do for­
tepianu sprzedam. Górna Wilda ' Żietfciewieza 
31. m. 4 zdgr 38 896 sbiego 21.

En passant
Po drodze wstąp do śndadalni 

Aleje Maircinkow- 
dr 1490

Futra
przerabiam fasonuje, ceny przy­
stępne. Le Grand Chic. Rataj­
czaka 33.____________ zdr 38 973

Pracownia eleganckich 
futer damskich 

Marjana Pławińskiego
obecnie tylko Plac Nowomiejski 
6 a wysoki parter Ceny bardzo 
przystępne Pr 5 061-57.240

„Radjolabor“
Skarbowa 7. Tel. 41-10 — Na­
prawa budowa nowoczesnych 
radioodbiorników r 669

Oddam
małe dziecko na własne. Oferty 
Kurier Poznański zdg 39 120

27 SZUKA PRAP1

Ogłoszenia dv 30 stów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Szofer - mechanik
z 3 letnia praktyka szuka posa­
dy zaraz. Adres: Skórzybot Kar- 
minek. poczta Ligota pow. < Ja- 
rocin. zdg 38 616

Pomocnik
zegarmistrzowski poszukuje posa­
dy za skromnem wynagrodzeniem 
Oferty Kurjer Pozn zdg 39 139

Posługi
na cały dzień lub kilka godzin 
poszukuje. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 39 202

Samodzielna
gospodyni średni wiek szuka po­
sady do samotnej osoby, również 
gdzie dzieci. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 39 213

Panienka
lat 16 poszukuje posady do dziec­
ka bez spania. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 39 059

Absolwentka
Miejskiej Szkoły Handlowej Pi­
sza ca biegle maszynę poszukuje 
jako początkującą posady w biu­
rze. Zgłoszenia Kurjer Poznański 
__________ zd g 39 063

Dziewczyna
wiejska gotowaniem praniem,
Stasowaniem poszukuje posady L 

L. Oferty Kurjer Poznańska
zd g 39 665
Uczciwa

niania do dzieci lub niemowlęcia, 
długoletnia praktyka, szuka DO; 
sady. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 39 541.

oa mresiae Ile t opad 1832 r. ®a oba wytdania razem w Potznanin 
a a y-M pi q ta w ekspedycji a! 3,20, w agencjach w mieńcie xł 3.60, « odnoszeniem 

do domin w Poznaniu z} 3,70. « odnoszeniem .przez poczto poza Pozna­
niem miesięcznie a 4.14. Ilowartallnie z! 12,40, pod opaska mieisieoznie w Poflsoe s! 7.60, 
w innych krasach zt ftj50 W razie wypadków »powodowanych siii» wyższa, przeszkód 
w zawadzie. strajków i L p. rwydaw-nicrtwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo­
nenci nie maaa prawa domagania sie miedostarazomych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienna 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedziele, święta i

Ogłosze
Og(!pszen'a skomęłikowane orae z zastrzeżeniem miejsca 26% naidrwyżka. Ogłoszenia do wyda­
nia (Porannego pnzyomazęmy do godz. 18430, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża; do 
wydania wieczornego .drobne“ do godiz. U. wieilosze dłużej wedilu« możności. Drobne ogło­
szenia tnajrwyźej 100 stów, w tern 5 nagjiówbowych): słowo naigćówfeoiwe (tłuste) 2e gr. każde 
dalsze sowo K gr. Za rónice miedzy zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. '

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości, 
nocą tylko 1476, 3524 i 4072, fil ja. Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200 149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe. Tych wszystkich, którym chodzenie 
na pocztę sprawia trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy 
zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej sposobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza 
poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania
MKurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit dwumiesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:/

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
cp tydaień bezpłatny do­
datek powieściowy w fer­

macie książkowym 
Wychodai dwa ra-zy daiwuue

Poznań
miesiąc

listopad
1992 r.

3,20 0,94 4,14

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

__ -------- ---- ---------- --- ■...... , dnia -------------- —-------—

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocetn. 

i manipul. Razem

Knrjer Poznański
co tydzień bezpłatny do­
datek powieściowy w for­

macie książkowym
Wychodzi dwa rasy dziennie

Poznań
1

miesiące:

listoM. Mifiii# 6,40 1,88 8,28

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy. 

—11 1 1 dnia _____--------
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